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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.
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Ta książka jest dla Ciebie, Czytelniczko. To dzięki Tobie spisanie tej historii stało się możliwe.

I jest to również książka dla każdego, kto podniósł się znajtrudniejszych momentów wżyciu.






Rozdział 1

ANDREA

To była chyba absolutnie najdziksza rzecz, którą napoważnie rozważałam. Iwmoim przypadku – epicka, boprzez dwadzieścia dwa lata spędzone natej Ziemi zrobiłam wiele głupot. Amam namyśli naprawdę wiele.

Wdojrzałym wieku sześciu lat, choć już wtedy wiedziałam, żenie był to najmądrzejszy pomysł, wsadziłam widelec dotostera mojego taty, żeby wyciągnąć nim zakleszczone ciastko. Ta przygoda zakończyła się wizytą napogotowiu iniedoszłym zawałem serca ustaruszka, który odmówił opiekowania się mną ponownie. Mając dziesięć lat, dałam się przekonać starszemu bratu Broderickowi – starszemu orok, żeby nie było – żeskok zdachu ganku prosto dobasenu jest super itotalnie bezpieczny. To również zakończyło się wizytą wszpitalu, tym razem zezłamaną nogą iuziemieniem Brodiego nacałe lato.

Nie wszystkie moje wygłupy miały jednak swój finał napogotowiu, conie oznacza, żebyły przez to mniej idiotyczne.

Kiedy skończyłam czternaście lat, wzięłam samochód rodziców naprzejażdżkę wokół domu, przekonana, żenigdy się otym nie dowiedzą. Niestety, wcałej tej ekscytacji zapomniałam otworzyć drzwi dogarażu iprzejechałam przez nie.

Nowiutkim mercedesem.

Apotem spiknęłam się zJonah Banksem, szkolną gwiazdą futbolu, ioile to samo wsobie nie brzmiało źle, on jednak żył wprzekonaniu – ipewnie dotej pory tak myśli – żeSłońce krąży wokół Ziemi. Ażewszyscy uprawiali już seks,to ija zdecydowałam się przeżyć znim swój pierwszy raz. Odrazu popragnęłam, żeby ta cholerna błona dziewicza mi odrosła, bocałe to pocenie się iwiercenie natylnej kanapie wozu Jonah nie było warte tego bólu iniezręczności. Zaczęłam też myśleć, żezmiana kierunku studiów napoczątku roku to nie najmądrzejszy wybór, boChryste, tym sposobem spędzę wszkole całe życie, akiedy już ją skończę, będę tak zadłużona, żematką chrzestną moich dzieci zostanie Sallie Mae[1]. Nie wspominając otym, żerodzice zaczną mi wypominać decyzje, które niekoniecznie pochwalali. Oboje pracowali jako odnoszący sukcesy lekarze, aBrody uczył się już wszkole medycznej, kontynuując rodzinną tradycję jak nadobre dziecko przystało.

Medycyna, no cóż,to było coś, czego chcieli oni, nie ja. Odwagi dozmiany decyzji nabrałam, gdy Kyler, chłopak mojej przyjaciółki, też zmienił wzeszłym roku kierunek. Nie żebym mu otym powiedziała, czy wogóle komukolwiek.

Jednakże moją ostatnią największą pomyłką okazało się randkowanie, anajboleśniejszą – pozwolenie sobie nazbliżenie się doTannera Hammonda. Boprzecież wiedziałam lepiej. Już pierwszego dnia wiedziałam, kim jest naprawdę, czyli totalnym kobieciarzem. Wkońcu wychowywałam się zbratem, który miał czułość komara, jeśli chodziło odziewczyny. Tanner nie był lepszy.

Gnojek.

Musiałam jednak podjąć kolejną złą decyzję, bonie byłam wstanie odmówić mojej najlepszej przyjaciółce Sydney, która wpatrywała się wemnie tymi swoimi błękitnymi oczami.

To znaczy mogłam. Już wiele razy jej odmawiałam, ale wtej sytuacji odmowa oznaczałaby, żezostanę sama, anic nie przeszkadzało mi bardziej niż... no cóż, samotność.

–Proszę! – zawołała, klaszcząc wmalutkie dłonie ipodskakując, ajej długi, ciemny kucyk kołysał się przy tym naboki.

Wszystko wSydney było malutkie. Stojąc obok niej, czułam się jak ruda Wielka Stopa.

–Proszę, będzie fajnie. Obiecuję. To ostatni moment, kiedy mamy czas najakiś wyjazd. Lato zaraz się skończy. Kyler idzie naweterynarię. Amoje studia uzupełniające zajmą mi każdą wolną chwilę.

Podczas gdy ja będę się tułała bez celu, wciąż uczęszczając nalicencjat niczym frajer, bowłaśnie nim się okazałam. Opadłam nałóżko, wmieszkaniu, które dzieliła zKylerem, istarałam się nie myśleć otych wszystkich niemoralnych rzeczach, które pewnie wnim robili. Nie chciałam też myśleć otym, żewszyscy moi znajomi albo byli wzwiązkach, albo szli nastudia podyplomowe, lub zaczynali kariery, podczas gdy umnie... nie działo się nic.

Ugrzęzłam.

Mimo żewciąż zmieniałam zdanie, czułam, żeugrzęzłam.

–Ale ten domek jest wWirginii Zachodniej – odparłam, starając się pozbyć problematycznych myśli, zanim rozwiną się wcoś, czego już nie będę wstanie ignorować. – To brzmi jak początek każdego horroru zkanibalami.

Syd się skrzywiła.

–Zwyjazdem dodomku wSnowshoe jakoś nie miałaś problemu.

–Boto turystyczna miejscowość, anie środek niczego – odparłam. – Imam ci przypomnieć, cosię ostatnim razem wydarzyło wSnowshoe? Zasypało was izaatakował cię jakiś wariat.

–To był dziwaczny zbieg okoliczności – przekonywała mnie Syd, machając ręką.

Sporo czasu upłynęło, nim zaczęła traktować tamto zdarzenie tak nonszalancko. Zauważyłam jednak, żenaten wyjazd zarezerwowali już inny domek, rezygnując znoclegu wdomu rodziców Kylera. Szczerze? Byłam pewna, żeSyd już nigdy więcej tam nie wróci.

–Adomek, który wynajęliśmy, leży niedaleko Seneca Rocks, więc to nie ażtakie odludzie. Przecież nie wpadniesz tam nachupacabrę ani stado kosmitów.

Prychnęłam jak mały prosiak.

–Bardziej się martwię seryjnymi mordercami.

Założyła ręce napiersi.

–Andrea...

Wypuściłam głośno powietrze iwywróciłam oczami.

–No dobra. Wiem, żeżadnych seryjnych morderców zwolnego wybiegu tam nie ma.

Poprawdzie zakażdym razem, gdy odwiedzałam tamte rejony, zachwycałam się urodą tego miejsca.

–Domek jest kompleksowo wyposażony iprzepiękny. Ajaki wielki! Ma sześć sypialni, jacuzzi ibasen. – Moja przyjaciółka zaczęła segregować według kolorów bransoletki leżące nawiśniowym kredensie. Cozapedantka. – To będzie jak tydzień wraju.

Zpowątpiewaniem uniosłam brew. Jak dla mnie rajem było wylegiwanie się nakaraibskiej wyspie zgigantyczną margaritą wdłoni, ale może się nie znam.

–Nawet nie zauważysz obecności Tannera – dodała, rzucając mi cwaniacki uśmieszek zza ramienia. – Jeśli tego chcesz. Booczywiście nie musisz go ignorować.

–Musiałaś go zaprosić, conie?

Czując, żedłużej nie usiedzę wjednym miejscu, wstałam iruszyłam wstronę łazienki, tego jedynego względnie posprzątanego pomieszczenia zbłękitnymi dywanikami ipasującym donich pokrowcem nadeskę toaletową. Ugh, zakochane pary.

Oparłam się oumywalkę ispojrzałam naswoje odbicie wlustrze. Ups.Mój eyeliner ewidentnie coś ciągnęło domoich policzków. Dlaczego tę informację Syd pominęła?

–Nie ja go zaprosiłam. – Jej głos niósł się zsypialni. – Tylko Kyler. Wczym problem? Myślałam, żesię teraz dogadujecie.

Gdy już oczyściłam skórę pod oczami, wsparłam się dłońmi nazimnej porcelanie umywalki iwestchnęłam.

–Tylko dlatego, żesię teraz dogadujemy, nie oznacza, żedogadamy się jutro, wprzyszłym tygodniu czy zagodzinę. On jest dość... humorzasty.

Tym razem odpowiedź zsypialni nie nadeszła.

Wspięłam się napalce iprzyjrzałam sobie bliżej wlustrze, poczym zaklęłam pod nosem. Czy nabrodzie właśnie rośnie mi pryszcz? Ito jaki wielki. Zacisnęłam wargi. Kiedy ztego wyrosnę?

–Adlaczego Kyler miałby go zapraszać? Tanner jest równie interesujący jak regulacja brwi. O, à propos... – Odsunęłam się odlustra isię skrzywiłam. – Syd, moje brwi wyglądają jak gąsienice. Owłosione, krzaczaste gąsienice.

Syd odchrząknęła.

–Hmm, Andrea...

–Pozwól, żesparafrazuję. – Opadłam napięty ipogładziłam moje długie loki. Wnormalnym świetle miały kasztanowy kolor, ale napełnym słońcu wydawały się czerwone. Zdaniem Syd, ponieważ miałam też piegi, wyglądałam jak oldschoolowa wersja Małej Sierotki Annie[2]. – Wyrywanie sobie włosów zpodbródka byłoby przyjemniejsze niż spędzenie tygodnia zTannerem. Ipoconam właściwie włosy nabrodzie? Zresztą nie odpowiadaj. Pewnie masz nato jakieś logiczne wyjaśnienie, aja wtym momencie nie jestem fanką logiki.

–Andrea...

–Ale wsumie wyrwanie włosów zjakiegokolwiek innego miejsca naciele byłoby mniej bolesne. Boże. – Tak, nakręcałam się, jak zakażdym razem, gdy onim myślałam. – Wiesz, coon mi powiedział tej nocy, gdy zostawiliście mnie zKylerem wparku podczas sztucznych ogni? Nawet nie muszę się domyślać, corobiliście zatym drzewem. Zboki – ciągnęłam, czując, jak nasamo wspomnienie wzbiera wemnie złość. – Powiedział, żezadużo piję. Azrobił to, trzymając wdłoni piwo. Coto zapopieprzone podwójne standardy? Poza tym ja muszę się napić, boinaczej trzasnęłabym go wgonady.

–Nieźle.

Zamarłam, usłyszawszy głos zdecydowanie niższy, zaniski, żeby mógł należeć doSyd.Namoich policzkach pojawiły się dwie różowe plamy. Odwróciłam się wstronę otwartych naoścież drzwi łazienkowych.

Ten głos zdecydowanie należał doKylera, askoro przyszedł dodomu, istniało duże prawdopodobieństwo, żenie zjawił się sam, cooznaczało, że...

Dojasnej cholery.

Zpłonącą twarzą, która przybrała zapewne kolor moich włosów, pomyślałam przez chwilę, żeby schować się zazasłoną prysznicową, ale to byłoby słabe itotalnie dziwne. Wyszłam złazienki inatychmiast się zorientowałam, jak bardzo zawaliłam. Wsypialni stał Kyler Quinn, otaczając muskularnym ramieniem szczupłą Syd.Jej policzki były zaróżowione, więc zapewne porządnie się znią przywitał, wykorzystując dotego dłonie iusta. Wyglądał jak kot, który pożarł całe pudełko myszy. Kyler był hot. Ztymi rozczochranymi, brązowymi włosami iuśmiechem księcia zbajki idealnie pasował doSydney, która nawet przypominała prawdziwą Śnieżkę.

Sydney iKyler, omatko, przez nich miałam ochotę wymiotować tęczą kolorową jak kucyki Pony. Ich historia też zresztą była jak zbajki, októrej marzy każda mała dziewczynka ioktórej również ja wciąż żałośnie marzyłam.

Dorastali razem, odzawsze byli najlepszymi przyjaciółmi, potajemnie się wsobie kochali, awzeszłym roku podczas wspólnego pobytu wSnowshoe wkońcu przyznali się przed sobą doswoich uczuć. Odtamtej pory są razem ichociaż byłam trochę zazdrosna oich miłość, nie mogłabym być szczęśliwsza. Oboje zasługiwali naszczęśliwe zakończenie.

Aten opierający się ofutrynę penis nadwóch nogach? To zupełnie inna historia.

Przeniosłam wzrok naTannera Hammonda. On nie był hot. Hot to zbyt skromne słowo, żeby opisać ponad metr dziewięćdziesiąt czystego seksapilu wpakowanego wwyrzeźbione ramiona, sześciopak iszeroką klatę, smukłe biodra ityłek, naktóry chciało się patrzeć całymi dniami. Jego jasnoniebieskie oczy oroznamiętnionym spojrzeniu były zawsze półprzymknięte, senne izmysłowe. Twarz – niemalże idealna, wysokie kości policzkowe, dolna warga nieco pełniejsza odgórnej; nos trochę przekrzywiony zpowodu złamania, doktórego doszło nadługo przed tym, zanim go poznałam.

Zwykle lubiłam facetów zdłuższymi włosami, ale on wyglądał obłędnie zwycieniowanymi bokami iprzystrzyżoną górą. Raz, gdy byłam... no cóż, pijana, wpadłam nagenialny pomysł, żeby przeczesać je dłonią. Prawie padłam, gdy poczułam ich kłującą miękkość pod palcami.

To było przyjeeeeemne.

Pierwszy raz zobaczyłam Tannera podczas zajęć zangielskiego, amój język praktycznie wypadł mi zbuzi irozwinął się popodłodze jak dywan. On oczywiście nawet mnie nie zauważył. Dodiabła, Kyler iSyd myślą, żepoznałam go dopiero dwa lata temu. Ato nieprawda. Wiedziałam ojego istnieniu już napierwszym roku. Wtedy też uczęszczaliśmy razem nadwa przedmioty, aja kochałam się wnim ażdokońca wiosennego semestru.

Tanner uniósł brew.

–Obstaję przy swoim. Zadużo pijesz.

Zacisnęłam pięści izaczerpnęłam gwałtownie powietrza.

–Nie prosiłam cię oopinię, doktorze Phil[3].

–Mówię tylko, żewidziałem, jak wymiotujesz więcej razy, niż ja trafiłbym naizbę przyjęć podczas epidemii grypy – odparł sucho.

Żyła namojej skroni zaczęła pulsować; Kyler spuścił głowę, próbując ukryć rozbawienie. Bez sukcesu.

–Ach, czyli mniej więcej tyle, ile randomowych lasek pieprzyłeś wtym tygodniu?

Kąciki jego ust uniosły się wpółuśmieszku iuznałabym to zaparaliżująco seksowne, gdyby nie fakt, żechciałam mu wtym momencie przyłożyć.

–To bysię zgadzało, ale nie, czekaj. Było ich więcej ojedną, gwoli ścisłości.

–Ludzie... – wymamrotała Syd.

Mięśnie mi się napięły, jakby ciało przygotowywało się dowerbalnej bitwy. Runda numer pięć milionów.

–O, czy to znaczy, żeprzez ostatni weekend złapałeś ichlamydię, irzeżączkę?

Wzruszył ramionami ispojrzał namnie.

–Prawdopodobieństwo jest takie jak to, żezwymiotowałaś nakolana swojej randki.

Poczułam ciepło napoliczkach. Taka sytuacja, owszem, wydarzyła się. Raz.Inie był to ładny widok.

–Amoże byś tak poszedł się jeb...

Tanner odwrócił się wstronę Kylera iSyd.

–Czy ona jedzie znami? Jeśli tak,to muszę zabrać kombinezon ochronny.

Miałam ochotę go mocno zdzielić. Serio. Przyłożyć pięścią wsplot słoneczny wmomencie, gdy nabierze powietrza.

Syd, która starała się zachować powagę, popatrzyła namnie.

–Nie wiem – odpowiedziała. – Zanim się zjawiliście, próbowałam ją przekonać, ale teraz wiem, żeto była strata czasu.

Spojrzała ostro naTannera.

Ten uśmiechnął się szeroko.

–Jak dla mnie brzmi dobrze. – Klepnął Kylera wramię iruszył wstronę korytarza. – Myślałem, czy bynie zaprosić Brooke.

Szczęka mi opadła. Brooke Page? Blond cycatą Brooke Page?

–Nie zaprosisz Brooke – odparła zwestchnieniem Syd.

Tanner zachichotał.

–Amoże Mandie?

Kyler udał, żesię krztusi.

Wywróciłam oczami. Teraz to już Tanner naprawdę się wygłupiał.

–Masz wspaniały gust, jeśli chodzi okobiety – skomentowałam.

Rzucił mi długie spojrzenie, poczym puścił domnie oko.

–Przynajmniej żadna znich nie jest rozpieszczoną, bogatą dziewczynką.

–Nie jestem rozpieszczoną, bogatą dziewczynką! – wrzasnęłam, nacoSyd spojrzała wymownie wgórę, jakby nagle znalazła coś interesującego nasuficie.

Okej. Ustawiłam się wżyciu, bomoi rodzice byli uznanymi chirurgami plastycznymi. Opłacali mi mieszkanie, podobnie jak wszystko, cowowym mieszkaniu się znajdowało, atakże samochód, starszy model lexusa. To jednak, żepochodzę zbogatej rodziny, nie znaczy, żejestem rozpieszczona. Rodzice nigdy się nie krępowali, żeby mi uświadamiać, ile kasy namnie wydali ijak szybko mogą to wszystko ukrócić. Teraz, odkąd zmieniłam kierunek studiów, sama musiałam opłacić sobie studia, amój dług rósł.

–Skoro tak twierdzisz – odparł Tanner, poczym ruszył zmiejsca.

Poszłam zanim, ignorując dźwięki poirytowania, które wydawała zsiebie Syd.

–No co? Tanner, ziomeczku, nie chcesz, żebym pojechała zwami dodomku?

–Serio muszę odpowiedzieć nato pytanie, Andy? – Skierował się wstronę aneksu kuchennego.

Skrzywiłam się. Nie znosiłam tego przydomka. Sprawiał, żeczułam się jak jakiś gość zszerokimi barami... Choć wsumie miałam całkiem męskie bary.

Zanim zdążyłam odpowiedzieć, Tanner dodał:

–Jest piątek wieczór, nie powinnaś być już nawalona?

–Ha, ha, ha.

To prawda, zwykle otej porze byłam nieco wstawiona, ale Syd zostawała dziś zKylerem, areszty ludzi znaszej paczki nie było.

Nie mogę jechać dotego domku.

Gdy tylko ta myśl przemknęła mi przez głowę, poczułam ucisk wżołądku izaschło mi wgardle. Jeśli nie pojadę, to... utknę tutaj. Sama. Ajeśli zostanę sama,to pójdę spać, ajeśli nie pójdę spać,to będę myślała...

Aczasem takie rozmyślanie nie kończyło się dobrze. Musiałam znimi jechać. Zatrzymałam się przed wejściem dokuchni ispojrzałam zasiebie, nakorytarz, naktórym pojawili się Syd iKyler.

–Kiedy planujecie wyjechać?

–Wprzyszłym tygodniu. – Syd miała nieco potargane włosy, akilka kosmyków wysunęło jej się zkucyka. Chryste. Kyler nie przepuścił okazji, działał szybko. – Wyruszamy wponiedziałek rano.

–Hmm. – Odwróciłam się doTannera iposłałam mu słodki uśmiech. – No cóż, skoro jestem rozpieszczoną, bogatą dziewczynką,to wprzyszłym tygodniu jestem wolna. Nie muszę brać wolnego wpracy.

Tanner sięgnął dolodówki iwyjął piwo. Zszyjki butelki unosiły się strużki zimnego powietrza. Otworzył butelkę.

–Jako żeja nie mam problemów zalkoholem, mogę się skusić najedno.

–Nie mam problemu zalkoholem, ty dupku.

Pociągnął łyk ioparł się biodrem okuchenny blat. Najego usta wrócił półuśmieszek.

–Wiesz, słyszałem, żepierwszym krokiem wleczeniu jest zaakceptowanie tego, żema się problem.

Wzięłam kolejny oddech ipoczułam, jak znów czerwienieją mi policzki. Zawsze się przedrzeźnialiśmy, ale teraz zjakiegoś głupiego powodu, gdy patrzyłam, jak bierze kolejny łyk, moje gardło się zacisnęło, aoczy zapiekły.

Ziarno zażenowania zostało zasiane wmoim żołądku, poczym rozkwitło istało się drzewem, które rodziło tylko zgniłe owoce.

Nie miałam problemu zalkoholem.

Tanner odstawił butelkę, agdy nasze spojrzenia się spotkały, jego uśmieszek powoli zgasł. Zmarszczył brwi irozchylił wargi, aja odwróciłam się szybko wstronę Sydney. Mój głos był żenująco ochrypły.

–Wchodzę wto.

TANNER

Cholera.

Obserwowałem, jak Andrea wchodzi sztywno dosalonu. Nikt nie bujał tyłkiem tak jak ona, afakt, żeteraz tego ruchu zabrakło, był wystarczającą odpowiedzią. Nasze standardowe cokolwiek-to-do-cholery-było zaszło zdecydowanie zadaleko. Nie mam wątpliwości, żezraniło ją to, copowiedziałem, ale przecież nie różniło się odtego, codotej pory padło zmoich ust.

Zacisnąłem dłoń naszyjce butelki. Nie wiedziałem, ocochodzi Andrei Walters. Serio. Zielonego pojęcia nie miałem. Raz te jej pełne, różowe usta rozchylają się rozkosznie pod wpływem słodkich słówek, bypochwili przeistoczyć się wpysk ziejącego ogniem smoka – seksownego, ale wciąż smoka. Humor Andrei zmieniał się zprędkością światła.

Może to dlatego, żebyła rudzielcem? Uśmiechnąłem się pod nosem.

Zawsze się tak zemną przekomarzała, anajbardziej popieprzone jest to, żeczęść mnie nie mogła się doczekać, cowyjdzie zjej ust. Graliśmy wtę chorą grę, aby zobaczyć, kto uderzy mocniej bez kiwnięcia palcem. Dotąd wydawało się to cholernie zabawne, aprzynajmniej dotej pory tak było.

Teraz nie miałem już codotego pewności.

Nachwilę przed tym, zanim odwróciła wzrok, jej piękne sarnie oczy wyglądały napodejrzanie wilgotne. Itak... miałem ztym problem.

Schylając się dolodówki popiwo dla siebie, Kyler zgromił mnie wzrokiem. Obserwowałem Andreę, która siedziała naskraju sofy nienaturalnie skulona.

Syd oparła się ramieniem ofutrynę.

–Myślimy, żeby wyjechać rano, koło szóstej.

Oczekiwałem, żeAndrea rzuci jakiś komentarz owstawaniu otak wczesnej porze, ale była tak cicha, żecały ażsię spiąłem.

–Wtedy dojedziemy dodomku między dziewiątą adziesiątą rano, wzależności odkorków. – Kyler stanął obok mnie iotworzył butelkę. – Awrócimy wkolejny poniedziałek.

–Brzmi dobrze – odparłem, nie spuszczając wzroku zAndrei, podczas gdy ta manipulowała przy paskach sandałów, próbując je zapiąć.

Sydney spojrzała namnie złagodnym uśmiechem.

–Napewno dostaniesz wolne wjednostce?

Przytaknąłem. Kiedy kilka tygodni temu Kyler wspomniał, żechce wyjechać, zanim wszyscy wrócimy nazajęcia, natychmiast zawnioskowałem ourlop. Cooznacza, żezrobiłem mnóstwo podwójnych zmian, ale nie miałem nic przeciwko.

Przede wszystkim nie różniło się to zbytnio oddwunastogodzinnych zmian, naktórych pracowaliśmy, poza tym będę tam tylko dolutego. Potem wyjeżdżam doakademii policyjnej. Nie żebym się spieszył zodejściem zestraży pożarnej, ale bycie gliną miałem wekrwi. Ztym wyjątkiem, żeja chciałem być dobrym gliną. Dlatego postanowiłem zostać wolontariuszem wjednostce, jak tylko poznam harmonogram akademii.

–Logiczne będzie, jak pojedziemy wszyscy razem. – Sydney bawiła się pasmem włosów. – Możemy powas podjechać.

Andrea odwróciła się wstronę Sydney izaczęła oprotestowywać jej pomysł zzabraniem jednego samochodu. Ja tylko się przyglądałem, trzymając butelkę piwa.

Cholera... Ta dziewczyna była urocza. Nie, więcej niż urocza inie pierwszy raz to zauważyłem. Wzbudziła moje zainteresowanie, kiedy zobaczyłem ją pierwszy raz przy barze, razem zSydney. Niech to diabli, każdy, kto miał oczy, mógł zauważyć, jaka jest śliczna. Pełne usta. Piegowate policzki. Gęste ciemne rzęsy. Jak się nad tym dobrze zastanowić, przypominała mi dziewczynę, wktórej kochałem się wpodstawówce. Nie mogłem sobie przypomnieć jej imienia, ale piegi irude włosy już tak. Robiłem wtedy jakieś głupoty jak ciągnięcie jej zawarkocze czy coś wtym stylu.

Rozciągnąłem usta wdelikatnym uśmiechu. Andrea to pieprzona petarda, przeciwieństwo dziewczyny, którą łatwo okiełznać. Dodiabła,to nie laska, którą chciałoby się oswoić. Wiedziałem, żerandkowała, ale zżadnym facetem nie związała się nadłużej. Niewielu mogłoby sobie znią poradzić. Nikt taki nie przychodził mi nawet namyśl. Cóż, nikt poza mną. Boja bym sobie znią poradził... Gdybym chciał.

Kiedy ją poznałem, nie szukałem związku, ale życie ma to dosiebie, żewpewnym momencie zwalniamy, zmieniamy się. Nie interesowały mnie już przypadkowe przygody jak rok temu, chociaż Andrea wydawała się myśleć, żewmojej sypialni było tłoczno niczym nagłównej stacji metra. Aja odmiesięcy nikogo nie gościłem wdomu, sam też nie budziłem się wobcym łóżku.

Wnoc, kiedy poznałem Andreę, odrazu zrozumiałem, żenie jest taka jak większość dziewczyn. Podbiłem doniej znadzieją nawspólną zabawę, ale ona spojrzała mi prosto woczy, zaśmiała się wtwarz iodparła, żemogę sobie jedynie pomarzyć.

Oczywiście potej akcji zapragnąłem jej jeszcze bardziej. Napoczątku traktowałem to jak wyzwanie, ale szybko zauważyłem, żeona nie chce zemną grać wżadne gierki. To jednak nie ostudziło mojego zapału; zdecydowaną większość czasu byłem całkowicie zdezorientowany jej uczuciami względem mnie.

Chwilę później musiała chyba ustąpić, bowstała izałożyła zaucho te swoje piękne loki.

–To ja się zmywam. – Cholerne brązowe oczy spojrzały wmoją stronę, utrzymały moje spojrzenie, poczym Andrea ruszyła dalej iniech mnie trafi szlag, jeśli nie wyglądała nazranioną. Skrzywdzoną. Obeszła kanapę, poczym sięgnęła potorbę wielkości małego samochodu, leżącą przy drzwiach. – Wiecie, muszę wrócić domojego wypasionego mieszkania, opłaconego przez rodziców, ipić, ażzarzygam moje wszystkie torebki Louis Vuitton.

Moje brwi poszybowały wgórę, ale zjakiegoś powodu postanowiłem nie komentować. Nie wydusiłem zsiebie ani słowa; Andrea, nim wyszła, pożegnała się jeszcze zKylerem iSyd.Może powinienem coś powiedzieć. Dziwne, palące uczucie wżołądku sugerowało, żeto byłoby właściwe zachowanie.

–Pójdę, hmm... Zamienię znią dwa słowa. – Syd zatrzymała się, bypocałować Kylera ipacnąć mnie wramię, poczym złapała zaklamkę. – Zaraz wracam.

Kiedy zamknęły się zanią drzwi, spojrzałem naKylera. Uniósł pytająco brew.

–Okeeeej... – odezwał się, przeciągając ostatnią sylabę. – Tym razem chyba serio ją wkurzyłeś.

–Tym razem. – Pokręciłem głową nieco oszołomiony iprzeniosłem wzrok nadrzwi. Kurwa.

Kyler przyglądał mi się, wnonszalanckiej pozie opierając się ościanę.

–Ocozwami chodzi? Tak serio. Gdybym cię nie znał, pomyślałbym, żesię spiknęliście icoś poszło nie tak.

Zaśmiałem się krótko.

–Daj spokój, dobrze wiesz, żenic między nami nie zaszło.

Znów uniósł brew iupił kolejny łyk piwa.

–Amoże się tym zemną nie podzieliłeś?

Parsknąłem.

–Syd jest przekonana, żemiędzy wami doczegoś doszło iżezatrzymaliście tę informację dla siebie.

Skrzywiłem się.

–Andrea coś takiego powiedziała?

Pokręcił głową.

–Nie.To teoria Syd.

–Jest błędna.

Kyler milczał przez chwilę.

–Nie rozumiem, dlaczego Andrea się wobec ciebie tak zachowuje – odparł wreszcie.

–Ja też nie. Nie mam zielonego pojęcia – wymamrotałem. – Ale wiesz co? Dowiem się.






Rozdział 2

ANDREA

Muzyka rozbrzmiewała dookoła, niemal wrytmie mojego pulsu. Moja skóra zwilgotniała, agardło wyschło, ale czułam się dobrze – nie, czułam się doskonale. Doskonale wolna ilekka, amoja głowa była cudownie pusta. Zuśmiechem uniosłam ręce iodchyliłam głowę.

Nawet nie wiedziałam, coto zapiosenka, apewnie należała dotych, doktórych wstydziłabym się przyznać, żezapisałam je wswoim telefonie, ale wtym momencie miałam to gdzieś. Dzisiejszy wieczór był idealny.

–Och! – Usłyszałam zasobą męski głos. Miał naimię... Todd? Amoże Tim? Tiny Tim[4]? Zachichotałam. Gość złapał moją prawą rękę ipociągnął wdół. – Zaraz się oblejesz.

Trzymałam wdłoni wąską iwciąż dopołowy pełną szklankę. Zupełnie zapomniałam oswoim drinku. To było coś owocowego, słodkiego izajebistego. Chwyciłam wwargi słomkę ipociągnęłam radośnie łyk, podczas gdy moje biodra bujały się wrytm muzyki. Ponownie zamknęłam oczy, pozwalając się zatracić wnajlepszy możliwy sposób. Boże, potrzebowałam tego wieczora, przez... przez to, cowydarzyło się wczoraj wdomu Syd iKylera, przez to, copowiedział Tanner, iprzez motywacyjną gadkę, którą moja przyjaciółka poczęstowała mnie potym, jak wybiegła zamną zmieszkania.

Wątpię, żeby miał coś złego namyśli – powiedziała. – Martwi się. Wszyscy się martwimy...

Ziarno niepokoju zakiełkowało wmoim brzuchu. Martwią się? Niby czym? Przecież nic złego się nie działo i... Potrząsnęłam gwałtownie głową, wprawiając wruch moje loki. Nie zamierzałam dotego wracać.

Ale urywki tamtej rozmowy już pojawiały się wmoich dość zamglonych myślach.

W zeszłym miesiącu przez cały tydzień donikogo się nie odzywałaś.

Byłam zajęta.

Ostatnio, jak gdzieś wyszliśmy,to okropnie się pochorowałaś. Przestraszyłam się.

Nie było ażtak źle.

Wiesz wogóle, coto był zagość, zktórym wyszłaś?

Nie.Inie miałam ochoty myśleć ożadnej ztych rzeczy.

Poczułam nabiodrach dotyk wielkich dłoni iciepły oddech napoliczku. Owionęła mnie woń piwa, cotylko wzmogło mój dyskomfort.

–Jesteś taka seksowna.

Zmarszczyłam brwi, nie kojarząc, coto wogóle zagość; dopiero chwilę później zdałam sobie sprawę, żeonim zapomniałam. Przechyliłam głowę, byznaleźć się zdala odniego, iodparłam:

–Przypomnij mi: jak masz naimię?

Nie uraziłam go tym pytaniem. Zaśmiał się, jeszcze mocniej zaciskając dłonie namoim ciele.

–Możesz mnie nazywać, jak tylko chcesz – powiedział.

Mimo żebyłam wstawiona, dokładnie wiedziałam, jaki typ faceta reprezentuje. Miał gdzieś, czy wogóle umiałabym przeliterować jego imię. Jedyne, czym był zainteresowany,to to, jakie jest prawdopodobieństwo, żewrócę znim dodomu. Nieważne, czy będę czegokolwiek świadoma. Pewnie nie znał też mojego imienia inie miało ono dla niego żadnej wartości. Nie przyszedł tu, aby poznać dziewczynę, zktórą można się spotkać nadłużej niż kilka intensywnych minut.

Przesunął dłonie doprzodu, wsuwając kciuki zaszlufki moich dżinsów. Podniosłam szklankę doust izorientowałam się, żejest pusta. Spojrzałam wstronę baru. Niemal natychmiast go zobaczyłam, apowietrze uleciało mi zpłuc.

Tanner siedział przy jednym zwysokich, okrągłych stolików. Towarzyszyli mu Syd iKyler, ale ich twarze zwrócone były kusobie, aTanner... gapił się namnie. Jego niebieskie oczy nie wyglądały naleniwie roznamiętnione. Marszczył brwi iwydawał się zdenerwowany, wręcz wkurzony. Poczułam ciepło napoliczkach. Chciałam odwrócić wzrok, ale nie potrafiłam.

Doich stolika podeszła dziewczyna. „Znam ją”, pomyślałam. Była ładną blondynką zróżowymi pasemkami iewidentnie ciężko pracowała, byzmieścić się wte obcisłe dżinsy. Stanęła przed Tannerem. Spojrzał nanią, awcześniejszą irytację zastąpił luźny iprzyjazny uśmiech, taki, którego ja nigdy zjego strony nie doświadczałam.

–Muszę się napić – odparłam, odwracając wzrok. Ale już było zapóźno. Nie mogłam wyrzucić zgłowy tego uśmiechu. To był uroczy, krzywy uśmieszek, który choć niepełny, wydawał się szczery.

–Taaa? – Jakkolwiek-Miał-Na-Imię przyciągnął dosiebie moje biodra. – Mogę ci przynieść drinka.

To było idealne rozwiązanie zwielu powodów, głównie dlatego, żechciałam się napić, ale też odzyskać nieco przestrzeni osobistej. Niestety nie puścił mnie. Podczas gdy jego suche wargi muskały mój policzek, jego biodra dotknęły mojego tyłka ifacet zaczął się omnie ocierać. Czułam go, serio go czułam.

Okej. Miałam dość. Nie byłam ażtak pijana. Zrobiłam krok wprzód, wyrywając się zniechcianego uścisku, aprzynajmniej próbowałam to zrobić. Zyskałam kilka centymetrów, poczym znów mnie dosiebie pociągnął. Odbiłam się odjego torsu, niemal wypuszczając zdłoni szklankę.

–Agdzie ty się wybierasz? Przecież dobrze się bawimy – powiedział.

–Ja nie bawię się dobrze. – Okręciłam się izłapałam go zarękę, poczym wbiłam paznokcie wjego nadgarstek. – Puszczaj.

–Co? – Ażsię opluł, amnie ścisnęło wżołądku. – Tylko tańczymy. No dalej. Zabawmy się.

–Nawet nie wiem, jak masz naimię. – Usłyszałam swój głos, cobrzmiało głupio, boprzecież chwilę temu wogóle mnie to nie obchodziło. – Aty nie znasz mojego.

–Amuszę znać?

Odsunęłam się gwałtownie, gdy jakaś inna para wnas wpadła, ale jego słowa przyszpiliły mnie wmiejscu iotoczyły moje myśli. Zjakiegoś powodu pragnęłam, żeby powiedział coś innego. Żechciałby poznać moje imię, poznać... mnie. Jestem pewna, żeTanner zna imię dziewczyny, zktórą rozmawiał.

Głupie.

To było takie głupie.

TANNER

Uderzałem nerwowo stopą oklejącą się podłogę zprędkością światła. Nie mam pojęcia, jak długo powinienem tak siedzieć ioglądać co, docholery, wyczynia Andrea. Kiedy zjawiła się wbarze, była wdziwnym nastroju. Cicha, jakby zawstydzona, spoglądała namnie cojakiś czas. Jakaś część mnie zastanawiała się, czy piła coś przed przyjściem tutaj, ale ufałem, żenie jest natyle głupia, bywsiadać zakółko popijaku. Tak, lubiła imprezować ipotrafiła zaszaleć, ale nie była nieodpowiedzialna. Zaczęła pić zaraz potym, kiedy się tu zjawiła, idotej pory nie przestała. Straciłem rachubę, ile pustych szklanek zostawiła zasobą.

To będzie jedna ztych nocy.

Skóra mrowiła mi niemiłosiernie, gdy powiedziała, żeidzie tańczyć. Przez chwilę towarzyszyła jej Syd, ale wróciła chwilę potem, zostawiając Andrei parkiet niczym miejsce prywatnego pokazu.

Boże kochany, spojrzenia niemal wszystkich mężczyzn nasali były skierowane wstronę Andrei. Gdy chodzi ogorącą laskę, jesteśmy jak pociski ztermolokacją – aona była idealnym celem.

Te krwistoczerwone loki obracały się wkażdym kierunku, gdy tylko unosiła ręce nad głowę iporuszała biodrami wrytmie jakiegoś rockowego kawałka. Jej policzki były ślicznie zaróżowione ibłyszczały odpotu. Jej czarna koszulka się podwinęła, odkrywając fragment bladej skóry nad dżinsami. Ijeszcze te cholerne dżinsy... Leżały jak ulał najej okrągłych pośladkach.

Siedziałem jak kołek, nie będąc wstanie się ruszyć ani odwrócić wzroku, skupiony naniej jak większość facetów obecnych wbarze. Moje spodnie zdawały się pięć razy ciaśniejsze. Kiedy jakiś głupkowato wyglądający, wysoki sukinsyn zaczął ją obmacywać, pozostałem nakrześle, ale pochyliłem się doprzodu iskupiłem naniej uwagę. Wtym momencie zdałem sobie sprawę, żeprzez cały czas siedziałem tutaj, pożądając dziewczyny, która prawdopodobnie kopnęłaby mnie wjaja, zamiast zająć się nimi wzdecydowanie przyjemniejszy sposób.

Poczułem, jak kiełkują wemnie zupełnie inne emocje. Nie miało to nic wspólnego zpożądaniem, raczej zchęcią oznaczenia terytorium. Byłem jak jakiś jaskiniowiec. Nigdy wcześniej nie czułem czegoś takiego inie miałem pojęcia, dlaczego nagle się to zmieniło.

Głupkowaty sukinsyn złapał ją zabiodra. Skrzywiłem się, czując, jak zaczyna się wemnie gotować. Dlaczego, docholery, mu nato pozwala? Wyglądał nadebila, aona zasługiwała nadużo więcej.

Kątem oka dostrzegłem jakiś ruch poprawej stronie; odwróciłem wzrok. Wmoją stronę szła Lea Nacker. Posłała mi uśmiech, poczym przerzuciła wzrok naKylera iSydney.

–Hej – przywitała się, awjej głosie dało się słyszeć delikatny południowy akcent, sygnalizujący, żenie była stąd. – Nie widziałam cię całe lato. Myślałam, żewyjechałeś zmiasta.

–Nieee, jestem zajęty robotą. Aty?

Założyła zaucho kosmyk różowych włosów.

–Tak samo. Został mi semestr naUMD[5]. Ty już skończyłeś szkołę, prawda?

–Dokładnie tak. – Spojrzałem szybko wkierunku Andrei imusiałem powstrzymać cisnące mi się nausta przekleństwo. Głupkowaty sukinsyn trzymał teraz dłonie wmiejscach zakazanych. Czy Andrea była zbyt pijana, żeby to zauważyć? Zwykle nie pozwoliłaby nacoś takiego wmiejscu publicznym.

–No cóż, jak będziesz jeszcze namiejscu, zadzwoń – odezwała się Lea, czym ponownie zwróciła nasiebie moją uwagę. Chwilę mi zajęło, żebym skumał, oczym mówi icoproponuje. – Odbiorę – dodała zesłodkim uśmieszkiem.

Kurwa. Niech to szlag.

Spiknęliśmy się kilka razy naprzestrzeni lat. To nie było nic poważnego, winnych okolicznościach wniezbyt odległej przyszłości skorzystałbym zoferty, ale wtej chwili nie byłem nią zupełnie zainteresowany. Gdybym kilka minut temu nie czuł takiego podniecenia, zacząłbym podejrzewać, żemój kutas przestał działać.

Czując się jak ostatni dupek, wymusiłem uśmiech, bospędziłem zLeą kilka naprawdę udanych chwil ibyła słodką dziewczyną.

–Jasne.

Gdy zaczęła coś mówić, moja uwaga skupiła się ponownie naAndrei; miałem dość tej rozmowy ibycia miłym. Głupkowaty sukinsyn ciągnął dosiebie Andy, która wydawała się wyraźnie niezadowolona ztakiego traktowania. Nie było czasu narefleksję.

–Zaraz wracam – ogłosiłem, rzucając spojrzenie moim towarzyszom.

Kyler tylko uniósł brew, jakby wiedział, ocochodzi. Wstałem, skinąłem doLei inie obracając się zasiebie, ruszyłem przez parkiet.

Zbliżając się dooceanu ciał, usłyszałem, jak Andrea mówi: „Nawet nie znasz mojego imienia”. Brzmiała niewyraźnie, przez comomentalnie się napiąłem.

„Amuszę je znać?” – odparł koleś.

Poczułem ucisk wżołądku, amoim ciałem aższarpnęło. Stanąwszy zanim, położyłem zdecydowanie dłoń najego ramieniu. Gdy puścił Andreę, ta zatoczyła się nieco wbok, wostatnim momencie łapiąc równowagę. Nasze spojrzenia spotkały się namoment. Jej oczy były zaszklone, cotylko wzmogło moją złość.

–Ta, jeśli chcesz jej dotknąć,to musisz znać jej imię – odparłem, odciągając go odniej okrok. Zanim mógł jakkolwiek zareagować, stanąłem między nim aAndreą. – Ale nie potrzebujesz znać jej imienia. Nie potrzebujesz nawet go pamiętać. Nie jesteś wart żadnej ztych rzeczy.

Głupkowaty sukinsyn już chciał ruszyć wmoją stronę, ale jestem, kurwa, pewien, żemoja mina skutecznie go zniechęciła. Opuścił wzrok.

–Kim jesteś, docholery? Jej chłopakiem?

Chciałem zaśmiać mu się wtwarz, ale Andrea została już dziś wystarczająco upokorzona, nawet jeśli nie miała otym pojęcia.

–Tak, więc spierdalaj mi zoczu, zanim wypieprzę cię przez drzwi.

Andrea dotknęła dłonią moich lędźwi, nie spuszczając wzroku ztamtego kolesia.

–Tanner.

Czekałem wnapięciu, czy głupkowaty sukinsyn coś zrobi, ale tylko uniósł dłoń, pokazał nam faka, poczym odwrócił się iodszedł. Rozbawił mnie ten widok. Gość był dupkiem, ale zachował jeszcze zdrowy rozsądek. Mądrze, bosądząc pojego wychudłej sylwetce, miałem nad nim jakieś dziesięć kilogramów przewagi.

Dłoń zmoich pleców nagle zniknęła, aja wziąłem głęboki oddech iodwróciłem się wstronę Andrei. To był dobry pomysł, booddech utknął mi wklatce piersiowej, aja nie miałem pojęcia, cosię, docholery, wydarzyło.

Andrea wpatrywała się wemnie, rozchylając pełne usta, ajej brązowe oczy były tak pełne smutku, żepoczułem silną potrzebę, bychwycić ją wramiona. Ledwo poczułem, żektoś przypadkiem namnie wpadł. Andrea poruszyła ustami, ale jej nie usłyszałem.

–Co? – zapytałem.

–Nie uśmiechasz się domnie – odpowiedziała już nieco głośniej. Jej ramiona uniosły się, gdy westchnęła głęboko, aja jeszcze mocniej zapragnąłem ją przytulić.

–Andy – powiedziałem, kręcąc głową. – Zawsze się dociebie uśmiecham.

–Nie, niekoniecznie. – Uniosła pustą szklankę ispojrzała nanią. – Ten gość miał lepkie ręce.

–To prawda. – Nie chciałem onim rozmawiać, chciałem tylko zmienić ponury wydźwięk jej słów. Wziąłem szkło zjej małej dłoni. – Chodź.

Oczywiście się opierała.

–Chcę tańczyć.

Uniosłem brew, obszedłem ją dookoła ipostawiłem szklankę nabarze, poczym chwyciłem Andreę zarękę.

–Jesteś pewna?

Zmarszczyła czoło iprzekrzywiła głowę lekko wbok.

–Tak.

Puściła moją dłoń iwystrzeliła ręce wgórę, poczym zaczęła kręcić się wkółko. Straciła równowagę istoczyła się wstronę grupki facetów czekających przy kontuarze naobsługę. To nie skończy się dobrze. Podszedłem doniej iobjąłem wokół talii, powstrzymując przed upadkiem twarzą naplecy któregoś znich.



[...]







PRZYPISY

[1] Amerykańska firma oferująca prywatne pożyczki edukacyjne.

[2] Bohaterka filmu niemego Mała Sierotka Annie.

[3] Amerykański gwiazdor telewizyjny, prowadzący rozmowy zgośćmi swojego talk-show.

[4] Amerykański piosenkarz grający naukulele, znany zutworu Tiptoe Through the Tulips.

[5] Uniwersytet Marylandu.
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